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W arunki p ren u m era ty :
W Krakowi : rocznie 12 ztr. 

półrocznie 6 z łr . , k  artalnie
3 złr., m iesięcznie 1 złr.

W Galloyl i oałej m onarchii 
auetro-w ęg.: rocznie 16 .<r., 
półrocznie 8 z łr., kw artalnie
4 złr., m iesięcznie 1 złr. 36 ct. 

W Innych k ra jach : rocznie
48 fr., (40 m srek), półrocznie 
24 fr., (20 m rk.), kw artalnie 
12 fr., (10 m rk.), m iesięcznie 
4 fr. (3 m rk. 60 fen.')

Pojedynczy num er 6  cent., 
z przesyłką pocztową 8  ont-

Inseraty  6 cent. od w iersza 
drobnym drukiem  (petitem ).

Reklam aoyje nieopieczetowa- 
ne  nie podlegają opłacie pocz.

Kraków, dnia 13 października

W sprawie noweli szkolnej
(Koresp. „Gaz. Krak.*).

Lw ów  12 października.
(W .) K om isya edukacyjna dziś się uporała 

z głównem  swojem zadaniem . M arszałkow skie: 
„trzeba uczyć lud  czytać i pisać*, złożone w 
znanym  projekcie W ydziału, które „G azeta 
Krakowska* tak wysoko podniosła, rozpłynęło 
się wśród prac komisyi w ogólna zasadę, 
która, daj Boże, aby by ła p łodną na gruncie 
naszej edukacyi publicznej.

Nie wchodząc w zakulisowe dzieje m arszał­
kowskiego projektu  w nieprzyznawanej publi­
cznie niechęci i zawiści, w kolizye, jakie się 
rozegryw ały gdzieś za obłokam i, ostateczny 
rezu lta t p rac kom isyi streszcza się w potrój 
nym elaboracie. N ajprzód idzie projekt do 
praw a zajm ujący się planem  nauk szkół ele­
m entarnych ludowych. Dalej idzie nowela 
zm ieniająca § 12 praw a z 1873 r. N areszcie 
idą rezolucye mające zapłodnić nasze szkol 
n ie tn o .

Przeczym y zupełnie, aby planu nauk dla 
szkół ludowych i wogóle edukacyi elem entar- 
nej nie m ożna było zrobić oddawna. S łynna 
nowela uchw alona w reichsracie nie przyniosła 
w tym  razie żadnych ułatw ień, jak  to  tw ierdzi 
m istrz  szkolnictwa naszego i główny obrońca 
reichsratow ej noweli. Nowela przyniosła ście­
śnienia dla krajów austryackich, i to  w sensie 
reakcyjnym , jak  tw ierdzą liberaln i, a od tych 
ścieśnień narzuconych pod wpływem opinii 
krajów w yłączyła Galicyę. Z konstytucyą 
austryacką nie sta ło  nigdy w sprzeczności 
rozwinięcie naszego szkolnictwa ludowego a 
stanowisko udzielone edukacyi krajowej w r. 
1866 — owo pierwsze ustępstw o autonom iczne 
zrobione dla Galicyi zalecało, aby na tern polu 
sam odzielnie kraj postępow ał i rozw ijał się. 
K onstytucyą dozwalała a ustanow ienie rady 
szkolnej i danie jej w kraju  naszym  wyjątko 
wego stanow iska, m iały zaszczepić tego d u ­
cha, któryby sam odzielnie rozw ijał krajową 
edukacyę publiczną. R ada szkolna krajow a 
tego ducha w siebie nie przyjąwszy i z nim 
się rozm ijając, s tanęła  na zawadzie lozwojowi 
edukacyi publicznej w naturalnym  i przyro­
dzonym dla nas kierunku. Zbytecznem  je s t tu 
naw et skarżyć się na nieżyczliwość gabinetów 
cen tra lis tycznych : nie ich to  było zadaniam  
stać się p iastunam i naszej autonom ii i zadań 
au tonom icznych ; długi czas poddaw ały się 
one wyjątkowemu stanow isku Galicyi na polu 
edukacyjnem , a kolizye ich z R adą szkolną 
nie były wcale politycznej lecz biórokratyczne] 
natury  — na to  zaś pole biórokratyczne weszła 
R ada szkolna i ta  nań w prow adziła naszą 
edukacyę publiczną. P ro jek t do praw a wypra­
cowany przez komisyę edukacyjną na podsta­
wie wniosku Dra Czerkawskiego, lecz w k ie­
runku praktycznych potrzeb edukacyi ludowej 
łam ie te biórokratyczne szem ata. Jako  taki 
więc może być witany jako ju trzenka naprawy
edukacyjnej. .

Toż samo prawie można powiedzieć o n o ­
weli. 1 ona stylizując inaczej § 12 naszego 
praw a szkolnego nie zm ienia nic właściwie. 
P a rag ra f  ten  nie zaw ierał potwornej myśli 
zakazów zakładania szkół nowych, bo takiego 
żaden Sejm galicyjski niebyłby uchwalił. Taką 
in terpretacyę w praktyce dała  mu R ada szkol­
na, k ładąc cały nacisk na etatowanie szkół, 
czyli rzekom e polepszanie. Nowela kładzie 
nacisk na zakładanie szkół niedostającycb, 
nie wykluczając polepszania, i tem  znowu 
łam ie ona ducha —  jeśli tego wyrazu użyć 
w tym  razie wolno —  panującego dotąd Rady 
szkolnej.

O sta tn ia  część elaboratu , rezolucye, jakie 
m a Sejm uchwalić, form ułuje prawodawczo 
przedewszystkiem  m yśl m arszałkow ska: ucze­
nia ludu naszego czytania i pisania, bo lud 
pogrążony w ciem nościach analfabetycznych; 
wzywa więc rezolucya Rząd do zakładania 
szkół ludowych tam , gdzie ich nie ma i n a­
znacza peryod odpowiedni czasu do tego. 
D alej wzywa rezolucya Radę szkolną, aby nie 
sum arycznie ale szczegółowo m otywowała 
przed Sejmem i W ydziałem  krajowym swoje 
budżetowe żądania i aby przedstaw iała ra ­
chunki wydatków poczynionych na podstaw ie 
prelim inarza. J e s t  to więc przywołanie Rady 
szkolnej do zasad, na podstaw ie których ona 
w eszła w życie, je s t  to  przypom nienie jej na­
tury i wskazanie istniejącej odpowiedzialności.

Myśl m arszałkow ska zwyciężyła więc w ca­
łej pełn i; ale zwyciężyła po naszem u. P raw ­

dzie jasnej jak dzień trudno było zaprzeczyć. 
Trudno było zaprzeczyć, że szkół potrzeba, 
że źle je s t, iż prawie połow a kraju nie po­
siada pierwszego instrum entu  ludzkiej cywili- 
zacyi; że źle je s t, że organ autonomiczny wy­
datków krajow ych nie m otywuje i rachunków 
nie składa; że źle je s t, iż w dyrekcyi eduka­
cyjnej kraju  całego a więc narodu, panują li 
biórokratyczne zasady; że źle je s t  nareszcie, 
iż taka dyrekeya nie czuje i czuć się niechce 
w łączności z reprezentacyą krajow ą. T rudno 

j było tem u wszystkiem u zaprzeczyć, ale przy- 
‘ znano — w zasadzie. Nie przeczymy, że je ­

żeli rezolucye sejmowe, boć nie wątpimy, że 
je  Sejm uchwali, weźmie p. N am iestnik jako 
prezes R ady szkolnej do serca, to  napraw a 
nastąpić m oże. D latego to spraw a edukacyjna 
w je j ukształtow aniu , takiem  jakie proponuje 
kom isya edukacyjna, będzie przedew szystkiem  
próbą politycznych i obywatelskich pojęć p. 
N am iestnika, a p róbą jego rządowej dzia ła l­
ności w kraju  naszym . Przywykli widzieć w 
ludziach a nie w pisanych paragrafach  rękoj­
m ię kierunków  i pom yślnego spraw  zała tw ia­
nia, naprawy całkowitej nie pojmujemy, jeżeli 
główny organ działający, to je s t R ada szkolna 
się nie o d m ien i, a więc oprócz tej zmiany 
jak ą  wprowadzić może sam  p. N am iestnik 
swojem stanow iskiem , dopóki korporacye au to ­
nom iczne w ysyłające swych delegatów  do Rady 
szkolnej inaczej wybierać nie będą. N ie idzie 
o to  aby wybierać uczciwych lub zasłużonych 
ludzi, lecz idzie o to, aby wybierać ludzi, 
którzy głową i charak terem  sto ją na wysoko­
ści zadania edukacyi narodu. Jakkolw iek się 
rzeczy obrócą, M arszałkowi należy się zasługa, 
że wprowadził św iatło w ciem ności jakie za­
legły w sferach edukacyi krajowej publicznej, 
że doprowadził rzeczy do przełom u, a na 
jego brzegu zatknął tę  m yśl, k tó ra  wedle ro ­
zum ienia kom isyi edukacyjnej ma zapłodnić 
przyszłość edukacyi krajowej i wychowania 
judu.

W  sprawie odroczenia lub zamknięcia Sejmu 
nie nastąpiła dotąd — jak nam donoszą ze Lwo- 
wa —  żadna decyzya. Większość posłów ma 
nadzieję, że na najbliższy wtorek zostanie zwo- 
łanem Koło sejmowe, które tę sprawę na swem 
poufnem zebraniu roztrząśnie. Gdy w każdym 
razie z dniem 20 tym skończą się obecne obra' 
dy sejmowe, wydaje nam się, że cośkolwiek pó­
źno nastąpi interweneya Koła sejmowego. Przy 
zajętem wszakże przez rząd centralny stanowisku 
bierności względem terminu zamknięcia Sejmu 
wydaje nam się, że odroczenie Sejmu mocą wła­
sną, t. j. orzeczeniem prezydyalnem, byłoby ró­
wnie bezpiecznem rozwiązaniem sprawy, jak od­
roczenie sesyi reskryptem rządowym; a nie wy­
maga ani tych formalności, ani nie budzi żadnych 
drażliwości aktu rządowego.

Wedłng telegramu „Czasu* Sejm stanowczo 
dnia 20 b. m. ukończy swoją p racę , jest jednak 
wszelka nadzieja, że zostanie odroczony a nie 
zamknięty.

Dowiadujemy się, że do klubu centrum Sejmu 
naszego przystąpili w dniach ostatnich posłowie: 
Ks. Sapieha W ładysław, p. Dembowski i hr 
Stadnicki, którzy dotąd należeli do szeregu d z i­
kich, szukających organizacyi.

nastąpić, rząd kroacki w własnym  zakresie 
działania przeciw  tym  ja k  najenergiczniej wy­
stąpi. Dalej m inister p o w iad a , że takie poj­
mowanie rzeczy przez rząd kroacki wcale nie 
decyduje jeszcze, czy było rzeczą stosowną te  
tablice zaprowadzać. P obudką wszakże do te ­
go i początkiem było to , że na urzędach cel­
nych granicznych herby i kolory państwowe 
nie były um ieszczane, lecz najczęściej były 
tam  umieszczane znaki krajowe kroackie. Gdy 
zaś w stosunkach na zewnątrz znanem  je s t 
tylko państwo węgierskie a rząd w ęgierski 
obowiązany tego strzedz przedew szystkiem  i 
przestrzegać, a zatem  po objęciu urzędu przez 
obecnego m in istra  przystąpiono natychm iast 
do zarządzeń odpowiadających istocie rzeczy. 
Traktow anie zaś tej m atery i z rządem  kroac- 
kim nie wykazujące żadnej różnicy zapatry ­
wań w tej m atery i i zupełnie obojętne zacho­
wanie się ludności przez 2 ł/2 roku wobec po­
wtarzających się zarządzeń tego rodzaju , nie 
pozwalały przypuszczać, aby spraw a była dra 
żliwą.* Tyle co do stosunków  rządowych.

Dalej m inister objaśnił, jak  się rzeczy m ają 
co do tego , iż Indzie bezstronni tw ierdzą, że 
źródłem  złego a przyczyną rozdrażnienia Kroa- 
tów przeciw W ęgrom  je s t adm inistraeya finan­
sowa. Że podatki na pokrycie potrzeb p ań ­
stwowych są wielkie, to  nie ulega kw esty i, 
lecz ktokolwiekby zajm ow ał miejsce m in iste- 
ryalne, na to  nic nie p o ra d z i; al8 czy tylko 
te  podatki są wybierane w K roacy i? Zajm u­
ją c  się tą  kw estyą, m in ister doszedł do św ia­
domości, że w K roacyi, a  mianowicie w więk­
szej części Pogran icza wojskowego prawie nie 
ma g m in , któreby mniej ja k  1 0 0 ^  płaciły 
dodatku gminnego , a  wiele je s t  gm in, gdzie 
dodatek gm inny  dochodzi do 2 0 0 ^ .  Są na­
w et gm iny, w których dodatek gm inny  p rze­
chodzi 200%  od podatków państw owych. 
Drogą więc je s t adm inistraeya gm inna w Kroa­
cyi nad wszelki wyraz, lecz nie wolno jest 
mówić, że W ęgry są przyczyną wysokich cię­
żarów.

Co do adm inistracyi sam ej podatkow ej, to 
ich rozpisania i zbierania dokonywają gm iny, 
za wyjątkiem bezpośrednich o p ła t ; kontrole 
zaś wykonywa w ładza rządowa. W  Kroacyi 
istnieje 542  gm in. W  nich w r. 1880 zaszło 
128 nadużyć ze strony  zw ierzchności gmin 
nych, a więc praw ie w czwartej części. N a te 
128 wypadków w 121 razach nadużycia zo­
stały  odkryte nie przez adm inistracyę kon­
trolującą, ale przez w ładzę finansową, a wyso­
kość tych sprzeniewierzeń wyniosła sum ę 56 .000  
złr., k tó ra  to sum a w m yśl praw  istniejących 
znowu przez kontrybuentów  m usiała  być za­
płaconą, bo oni są odpowiedzialni za zwierz­
chności gm inne. Tem u stanowi rzeczy n a tu ­
ralnie zaradzonem  być m usi, ale chwilowo nie 
ta  spraw a zajęła stosunki kroacko-węgierskie.

Na jednem  z późniejszych posiedzeń m ini­
ster wobec zarzutów , że w przedstaw ionym  
przez niego stan ie rzeczy, może być przesada, 
odczytał im ienne wykazy gm in, z których się 
okazało, że we właściwej K roacyi nie ma 
gm in, któreby p łaciły  tylko \b %  (jakby wy­
padało wedle praw a) dodatków  gm innych;  a 
w Pograniczu nie m a, któreby niżej sta  p ro ­
cent płaciły .

lak  s ię  tw o rzę  s łu szn e  n iezadow olenia  lu­
dow e i jak p ow staję  sztu czn ie sk ierow ane  

wybuchy.
W  pierw szym  dniu rozprawy kroackiej w 

Izbie węgierskiej m in ister finansów p. Szapa- 
ry interpelow any o przedstaw ienie rzeczy, jak 
się m iały  co do zahurzeń sierpniowych w 
Kroacyi, pow iada: „W  1880 r. gdy się zaczęły 
traktow ania o tab lice herbow e z podwójnym 
napisem , rząd kroacki, jak  to m am  zaszczyt 
uspraw iedliw ić dokum entam i urzędowem i, nie 
m iał nic przeciwko lojalności podobnego za­
rządzenia, a pojm owanie to  swoje utrzym ywał 
od" 1880 r. aż do czasów osta tn ich , wielekroć 
razy kw estya ta  by ła trak tow aną i tab lice te 
um ieszczano też kilkakrotnie w tym  przeciągu 
czasu na prowincyi. Lecz i w Zagrzebiu sa­
mym , gdy 8 sierpnia zawieszano takież ta- 
b l ic e 'n a  dyrekcyi skarbow ej, rząd kroacki wy­
stosow ał dnia 13 sierpnia deklaracyę do g a­
b inetu , w której nazywa insynuacyą przypu­
szczenie, jakoby lud  kroacki by ł w tym  razie 
zdolny zejść z drogi lojalności i jakoby dla 
utrzym ania porządku, siła  wojskowa potrze­
bow ała być użytą, zarazem  rząd ten  daje za­
pewnienie, że jeżeliby jak ieś zam achy miały

(16-te posiedzenie d. 11 październ ika ).

(Dokończenie).
W  dyskusyi szczegółowej nad  spraw ozda­

niem kom isyi o projekcie przedłużenia okresu 
wyborczego rad  powiatowych i gm innych prze­
mawiali : pos. F ruch tm ann  i ks. Kopyciński. 
Pierwszy żądał postanow ienia, aby co trzy 
la ta  połow a tych reprezentacyj by ła odna­
wianą, coby jednak  nie m iało wpływać na 
6-letn ią  dobę urzędow ania sam ejże zw ierzch­
ności gm innej lub powiatowej. D la ustylizo- 
wania tej zm iany proponow ał odesłanie p ro ­
jek tu  do kom isyi —■ zaś ks. K opyciński obsta­
wał przy tem , aby rady gm inne były  jeszcze 
na czas jak iś  w yjęte od pro longaty  kadencyi, 
a ty lko , żeby rady  powiatowe w ybierano na 
la t sz tść . O bie te  poprawki jednak  n ie  u trzy ­
m ały się i p ro jek ta dotyczące uchwalono bez 

• zm iany w 2 -em  i 3 -em  czytaniu.
N a wniosek posła  M ęcińskiego zm ieniła n a ­

stępnie Izba porządek" dzienny i w miejsce 
spraw ozdania D ra "Zolla o petycyach co do 
polepszenia stanow iska nauczycieli szkół ludo ­
wych, p rzystąp iła  do obrad nad sprawozdaniem  
kom isyi praw niczej o wniosku p . Dra P iła ta  
co do zm iany §§ 5 i 6 krajowej ordynacyi 
wyborczej z 26  lutego 1861.

Sprawozdawca D r F ruch tm ann  przedstaw ia 
spraw ozdanie komisyi, k tóra w  kokluzyi w nosi: 
„Sejm  raczy uchw alić załączoną ustaw ę*. P o ­
w ołany zaś projekt ustaw y, op iew a:

Za zgodą Sejm u Mojego K ró l. Galicyi itd. 
po stan aw iam :

I. P ostanow ienia §§ 5  i 6 krajowej ordy­
nacyi wyborczej z dnia 26 lutego 1861 prze­
sta ją obowiązywać w dotychczasowem  brzm ie­
niu "i odtąd opiew ać będą n as tęp n ie : § 5.
) la  wyboru posłów z gm in wiejskich tworzy 
każdy z obecnych 74 powiatów politycznych 
osobny okrąg wyborczy. § 6. M iejscem wy- 
borczem  d la każdego okręgu wyborczego gm in 
wiejskich, jest siedziba politycznej władzy 
mwiatowej.

I I . U staw a niniejsza zacznie obowiązywać 
przy pierwszych po je j ogłoszeniu następują­
cych ogólnych wyborach posłów na Sejm  
krajowy K ról. Galicyi i Lodom eryi z W . Ks. 
Krakowskiem .

I II . W ykonanie te j ustaw y polecam  M ojemu 
m inistrow i spraw  wewnętrznych.

W  dyskusyi, jak a  s ię n a d  tym  przedm iotem  
wywiązała, zab ra ł głos najprzód pos. Rybicki, 
podnosząc, że spraw a nie je s t  naglącą, poczem 
wniósł, aby spraw ozdanie kom isyi prawniczej 
odstąpiono W ydziałowi krajow em u do lepszego 
zbadania i przedłożenia stosownych wniosków 
na najbliższej sesyi. —  P oseł M ieroszowski 
w ystąpił w obronie wniosku komisyi, zaś po­
seł Ja n  P opiel poparł wniosek p. Rybickiego. 
Dalej przem aw iali jeszcze Dr P iła t, p. M ę- 
ciński i D r F ruch tm ann  w obronie wniosku.
W  głosow aniu wniosek odraczający posła Ry­
bickiego upad ł, a Izba przystąpiła do szcze­
gółowej dyskusyi.

W  rozpraw ie szczegółowej, pos. G rocholski 
w niósł stylistyczną p o p ra w k ę  do § 5, a m ia­
nowicie dom agał się w stawienia po słow ie : 
„o b ecn y ch * — słó w : „okręgów dzisiejszych*.

Popraw kę tę  przyjął Dr F ruch tm ann  im ie­
niem komisyi.

M arszałek oznajm ia, że do prawom ocności 
uchw ały w tej spraw ie potrzebną je s t obec­
ność co najm niej 114 posłów . Po obliczeniu 
posłów , konsta tu je  m arszałek, że na sali je s t 
obecnych 128 posłów ; poddaje tedy pod g ło ­
sowanie powyższy p ro jek t ustaw y; Izba więk­
szością 116 głosów przyjm uje go w drugiem  
i trzeciem  czytaniu.

N astępnie poseł Dr Zoll przedłożył sp ra ­
wozdanie kom isyi szkolnej o petycyach w przed­
miocie polepszenia stanow iska nauczycieli szkół 
średnich . Liczne grona nauczycielskie szkół 
średnich wraz z Zarządem  głównym  Tow a­
rzystw a pedagogicznego dom agają się w pe­
tycyach urzeczyw istnienia następujących ży­
czeń: Zastępcy uauczycieli szkół średuich, od 
chwili złożenia egzam inu, sta ją  się u rzędni­
kam i państwowym i i używają wszystkich praw  
K zyslugujących urzędnikom . Jeżeli zastępca 
nauczyc ela w przeciągu 5  la t po złożeniu 
egzam inu nie uzyskał posady stałego profe­
sora otrzym uje wyższą płacę 800  z łr. L ata  
służby zastępców nauczycieli przed złożeniem  
egzam inu m ają być wliczane do em erytury, 
nie wyjątkowo w drodze łask i, lecz sta le i 
w drodze prawa. Rząd m a na przyszłość two­
rzyć w Galicyi nowe stałe posady profesor­
skie w korzystniejszym  niż dotychczas sto ­
sunku do ilości klas równorzędnych i do 
liczby uczniów. Tym  nauczycielom , którzy z 
powodów od nich niezaw isłych, mianowicie 
z braku  wakansów w grupach przedm iotów , 
do których są uzdolnieni, długie la ta  na su - 
p lenturze spędzili, m a Rząd zaraz przy pierw ­
szej nom inacyi przyznawać wyższą plącę.

Rozpatrzywszy się w datach statystycznych, 
przytoczonych w petycyach, i zważywszy, że 
przepisana sum a godzin w 8-klasow em  gim na- 
zyum w Galicyi wynosi tygodniow o 227, i  że 
do ich w ypełnienia nie w ystarczy przepisany 
e ta t 12 nauczycieli z dy iektorem , skoroby na 
każdego wypaść m usiało 19 godzin tygodnio­
wo, filologowie zaś obowiązaui są do udzie­
lan ia  nauki tylko w 17 godzinach tygodniowo, 
że więc przy praw idłow ym  stanie gim nazyum  
jeden  "stały sup len t zawsze je s t potrzebny; 
jeżeli następnie zważymy, że taki praw idłow y 
stan  gim nazyum  je s t w naszym  kraju  w yjąt­
kiem, zwykle zaś istn ieją  klasy równorzędne, 
w skutek czego liczba suplentów  często do­
równywa a niekiedy naw et przewyższa liczbę 
rzeczyw istych nauczycieli, czego najlepszym  
dowodem są gim nazya w K rakow ie i we Lwo­
wie, gdzie na 12, 14 lub 18 profesorów było 
w roku szkolnym  1882/3 17, 18 i 20  zastęp ­
ców, jeżeli wreszcie zważymy, że w naszym  
kraju na 463  nauczycieli je s t 246 sta łych  
profesorów  a 217 suplentów , kiedy w A ustryi 
dolnej zastępcy nauczycieli stanow ią ty lkg
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czwartą, a aa Szląsku siódmą część sił nau- , koinisyi budżetowej, ale do W ydziału krajo 
czycielskich — to musimy ztąd dojść do bar- ' ' - * - L-------1— ! ~ *—
dzo naturalnego i na obowiązującym organi­
zacyjnym zarysie z r. 1849 ściśle opartego 
wniosku, że przedewszystkiem liczba stałych 
posad powinna być o bardzo znaczną liczbę 
podniesioną. W niosek ten okazuje się tem 
słuszniejszym , jeżeli się będzie miało na oku 
stosunek liczby stałych posad do liczby uczniów  
w naszym kraju i w innych krajach koronnych. 
Kiedy bowiem stosunek ten w grmnazyach 
Austryi dolnej jest, jak 1 do 33, w Austryi 
górnej i Salzburgu, jak 1 do 23, na Szląsku 
i Tyrolu, jak 1 do 22 , to w Galicyi w r. z. 
przedstawiał się, jak 1 do 44, w szczegól­
ności zaś we Lwowie, jak 1 do 55, a w Kra­
kowie, jak 1 do 69 .|

Komisya szkolna sądzi tedy, iż nietylko 
słuszność, ale i sprawiedliwość wymagają, 
aby postawić dalej sięgający postulat, któryby 
bez znacznego obciążenia funduszów Państwa 
odrazu zadość uczynił temu wszystkiemu, cze 
go się suplenci domagają i co im się słusznie 
należy. Kom isya jest mianowicie zdania, aby 
suplentom przyznaną była przynajmniej ranga 
najniższego stopnia urzędników rządowych, 
t. j. ranga XI, tudzież przywiązana do tej 
rangi płaca. W ynosi ona 600 złr. z. dwoma 
dodatkami pięcioletniem i po 100 złr., a nadto 
przyłączony jest do tej płacy dodatek akty 
walny, w przecięciu około 100 złr. rocznie 
wynoszący. W skutek przyznania tej rangi 
suplent odrazu otrzymałby stanowisko urzę­
dnika rządowego i wszystkie do niego przy­
wiązane prawa, stanąłby materyalnie lepiej, 
jak tego petycye wymagają i otrzymałby pra­
wo do emerytury. W 2 punkcie postawiono 
żądanie, aby lata służby suplentów przed z ło ­
żeniem egzaminu wliczane były do emerytury 
nie wyjątkowo w drodze łaski, lecz stale i w 
drodze prawa. Kom isya sądzi jednak, aby tej 
sprawy, która przez ustawę z 20  czerwca 
1881 (1. 70  D. p. p.) została załatwioną, 
obecnie nie wznawiać. Komisya nie może tak­
że poprzeć żądania w punkcie 4  petycyi umie­
szczonego, gdyż okoliczność tam przytoczona 
jakkolwiek dla nauczyciela poświęcającego się 
takiej właśnie grupie przedmiotów bardzo 
przykra, nie jest tego rodzaju, iżby w drodze 
ustawodawczej zasadniczo usunięta być mo­
gła. Uszczerbek, jaki w przypadku tym po­
nosi .pewien nauczyciel, jest naturalnem na­
stępstwem  wybranego zawodu, który w innych 
warunkach mógłby mu znów takie przyspo­
rzyć korzyści, jakich jego kolega, wybierający 
inną grupę przedmiotów, żadną miarą osia- 
gnąćby nie m ógł. Opierając się na powyż­
szym wywodzie, komisya wnosi, Sejm raczy 
przyjąć rezolucyę następującej treści: Wzywa 
się R ząd: aby na przyszłość w kraju naszym  
tworzył posady etatowe nauczycielskie w szko­
łach średnich w korzystniejszym, niż dotych­
czas stosunku do ilości klas równorzędnych 
i do liczby uczniów ; aby zastępcom nauczy­
cieli, którzy zdali egzamin, przyznał stano­
wisko, i płacę urzędników rangi XI.

Izba, bez dyskusyi przyjęła tę rezolucyę. 
Poseł Abrahamowicz przedstawił następnie 

sprawozdanie komisyi budżetowej o prelimi­
narzu folwarku dublaóskiego na r. 1884, a 
mianowicie przedłożył I rubrykę wydatków 
.n a  gospodarstwo*, preliminowana w kwocie 
10.170  złr.

P oseł Antoniewicz tw ierdzi, że gospo­
darstwo w Dublanach jest źle prowa­
dzone, albowiem nie rentuje się, że szkoła 
dublańska nie ma cechy instytucyi krajowej, 
albowiem korzysta z niej wyłącznie tylko je ­
dna warstwa społeczeństwa, t. j. szlachta, 
poczem wnosi, ażeby W ydział krajowy znie­
wolił gal. Tow. gospodarskie do zwolnienia 
funduszu krajowego od opłaty na rzecz T o­
warzystwa rocznej renty w kwocie 1.000 złr.

P oseł Struszkiewicz zbija zarzuty p. Anto­
niewicza, jakoby z Dublan korzystała tylko 
szlachta; korzysta z niej cały kraj, bo jeżeli 
większe gospodarstwa, dzięki szkole, są do­
brze prowadzone, to niezawodnie wpływa to 
także na lepsze prowadzenie gospodarstw  
mniejszych.

Rozprawę zamknięto, ale głosowanie nad 
pierwszą rubryką preliminarza folwarku du- 
blańskiego m usiał p. Marszałek, dla braku 
kompletu, odroczyć do następnego posiedze-

w e g o ; 2) postanowiono, aby komisya budże­
towa wniosła budżet partyami na posiedzenia 
plenarne, nie czekając na ostateczne określe­
nie uchwały finansowej.

W pierwszem czytaniu sprawozdania W y­
działu krajowego z uwiadomieniem o zmianie 
§ 5 4  regulaminu Banku krajowego (dotyczą 
cego niszczenia listów zastawnych amortyzo 
wanych) —  przekazano komisyi bankowej 

Pos. Antoniewicz uzasadniał w pierwszem  
czytaniu wniosek swój do zmiany ustawy dro 
gowej. Odesłano go do komisyi drogowej 

Potem  przystąpiła Izba do dalszych rozpraw 
nad budżetem folwarku Dublaóskiego, w któ 
rych dochodach wykazuje liczbę 15 ,050  złr. 
zaś w wydatkach 17,675 złr., zatem niedo­
bór 1,625 złr. (D . n.)

KRONIKA

nia, które naznaczył na piątekf, godzinę 1 z 
południa.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 min. 20  
z południa.

(17-te posiedzenie d . 12 października).

Marszałek zagaja posiedzenie o godz. 1-ej 
minut 15 po południu. Liczba petycyi do­
chodzi do 585.

Sekretarz Badeni odczytuje dłuższą inter- 
pelacyę ks. Buchwalda do komisarza rządo­
wego, w której wyłuszczone są niewłaściwe
Bposoby spławiania drzewa na* W isłoku pod ,    Ja___
C ieszyna p rzez  n ie jak ieg o  B e rg g la sa , i d o łą -  j  cnskiego stronnictw a ze szkofy Maryi Gonzagi 
czone p y tan ia , czy rząd  n ie  b y łby  sk ło n n y  j stronnictwo królewskie nachyliło się ku Austryi 
z a b ro n ić  teg o  sp ław u  i zn iew olić  sp raw cę do j sprowadzającej na Polskę nieprzyjaźń T arcyi i 
w yn ag ro d zen ia  poszkodow anych  m ieszkańców  j T a ta ró w .— Pomimo tych zwycięstw Sobieskiego, 
n ad b rzeżn y ch . ’ przyszedł do skutku haniebny trak ta t buczacki 18

, K raków d. 13 października.

Rocznica śmierci Tadeusza Kościuszk
przypada po ju trze  15 go b . m. N a W awelu —  
donosiliśmy już — odprawionem będzie w po 
niedziałek nabożeństwo za duszę nieśm iertelnej 
pamięci bohatera z pod Racławic. Sześćdziesiąt 
sześć la t upłynęło od śmierci Kościuszki a pa­
mięć jego żyje między nam i, bo zapisała się głę 
boko w sercach naszego narodu a  tem głębiej 
w Krakowskiej ziemi, gdzie Kościuszko staną ł do 
walki za w olność; tem głębiej w samym K rako 
wie, gdzie 24 marca 1794  r. po poświęceniu 
broni w kaplicy L oietaóskiej kapucyńskiego ko­
ściółka, otoczony towarzyszami wyszedł z iołtego 
pałacyku pod Kapucynami, ową bram ą osobną 
w kształcie baszty  zbudowaną a przez Szewską 
ulicę na rynek i tu  przed frontem wojska po l­
skiego, wyciągniętym wzdłuż starego ra tusza , u ro ­
czystą sk ładał przysięgę.

M ogiła Kościuszki, której sześćdziesiąta trzecia 
rocznica założenia przypada równie w tych dniach, 
bo 1 6 -g o b . m .,je s t wprawdzie trwałym  i pięknym 
pomnikiem bohatera, ale pomimo tego pow tarza 
się często myśl postawienia mu innego jeszcze 
w samem mieście pomnika. Ju ż  podobno jakieś 
ofiary na ten  cel wpływały a  dowiadajemy się, 
że i urzędnicy m ag istratu  krakowskiego właśnie 
na  przedwczorajszem posiedzeniu swojem posta­
nowili pochodzącą z oszczędności kwotę złr. 160  
przeznaczyć na pomnik Kościuszki.

Odezwa do duchowieństwa dyecezyi kra
k0W 8kiej, w ystosowana przez kom itet trzynastu , 
w sprawie re--tauracyi kaplicy w pałacu B isku­
pim , opiera się na  motywach tak dziwnej na­
tury, niezgodnej z  duchem zasad nauki kato­
lickiej, że o zredagowanie drugiej odezwy, nie- 
uwłaczającej ani charakterowi Biskupiemu, 
ani Jego Chrystusowemu posłannictwu, up ra ­
szamy.

Minister skarbu Dunajewski odjechał dziś 
do W iednia, na  dworcu pożegnali go: w icepre­
zydent m iasta  Muczkowski, dyrektor policyi ra d ­
ca dworu E nglisch, naczelnik Dyrekcyi skarbowej 
radca dworu Hayłling-D egenfeld i kilku profeso­
rów uniw ersytetu.

Dr Zoll prof. Uniwersytetu poseł na sejm 
przybył dziś ze Lwowa.

Radca dworu Sochor-Friedrichsthal, dy­
rek tor jeneralny kolei K arola Ludwika przejechał 
dziś z W iednia do Lwowa.

Tow arzystwo rybackie w Krakowie odbę­
dzie iw e walne zgrom adzenie d. 21 b. m. o go­
dzinie 3 popołudniu w sali Muzeum przem ysło- 
wo-technicznego. Porządek dzienny: a) zagajenie 
przewodniczącego, b )  sprawozdanie ze stanu  czyn­
ności Tow. za rok ubiegły, c) sprawozdanie ka­
sowe za czas od 1 października 1882  r. do d. 
21 października 1883 r . ,  d) wybór rewizorów 
kasowych, e) wybór trzech członków zarządu, f) 
uchwalenie budżetu na r. 1884 , g) wnioski za­
rządu i członków.

W jubileuszowym tym Sobieskiego roku
godzi się też wspomnieć o jutrzejszej rocznicy 
zwycięstwa nad Tataram i. Dwieście jedenaście 
la t tem u. Trzy hordy zapuściły zagony swoje po 
Polsce. Jedna  rabow ała wzdłuż D niestru , druga 
rzuciła się ku Sanowi, trzecia aż W ieprza się­
gała . W tedy jeszcze hetm an Sobieski ruszył 3 -go 
października 1672  r. z K rasnegostaw u a dopadł­
szy w racającą od W ieprza hordę N uraddyna pod 
Cieszanowem, rozbił obciążoną łupem  6 paździer­
nika. N azajutrz poraził Sobieski hordę Dziam- 
betgereja pod Niemirowem, w racającą z nad Sa­
nu i pognał ku Kom arnu, gdzie się resztki Nu 
raddyna schroniły. Rozbiwszy je  9-go paździer­
n ika, szedł Sobieski na Adzigereja rabującego 
nad D niestrem . Przyszło do bitwy między K re- 
chowicami a K ałuszem , w której Adzigerej 14-go 
października doznał losu poprzedników. Takim 
sposobem poraził Sobieski w dniach jedenastu  
ośm dziesiąt tysięcy Tatarów  i uw olnił około 
4 0 ,0 0 0  jassy ru . Ja ssy r ten , obciążający Tatarów  
ułatw iał wprawdzie zwycięstwo, ale pomimo tego 
je s t ono cudownym naszego bohatera  czynem .—  
Byłoto w tenczas, kiedy niedołężny M ichał K ory- 
bu t nie mógł sobie dać rady z intrygam i fran-

soce rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Siennowie. nauczyciela Wojciecha Cwiżewicza 
w Bulowicach rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Bulowicach, nauczyciela tymczasowe­
go szkoły etatowej w Podjarkowie Mikołaja 
Petrow a rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły.

W zastępstw ie  ks. d ra  Franciszka Koste-
ka, śm iert-lnie chorego, wykłady pastoralne w 
uniwersytecie lwowskim rozpoczął z dniem wczo­
rajszym  ks. dr Jan  Bartoszewski.

W zakładzie naukowym im. Ossolińskich
we Lwowie odbyło się wczoraj o godzinie l l 1/* 
w południe uroczyste doroczne posiedzenie. 0 -  
becni byli: m arszałek Zyblikiewicz, nam iestnik 
Zaleski, arcybiskup Isakowicz, b iskupi: Stupnicki, 
D unajew ski, Sembratowicz i Solecki, ks. W ład. 
Sapieha, hr. Zamojski, hr. S tan. Tarnow ski ks. 
W aleryau K alinka, prócz tego kilkunastu posłów 
sejmowych. Zebranych pow itał krótką przemową 
zastępca kuratora , p. Małecki, podnosząc u s ta ­
wiczny rozwój zakładu i wspominając o zasłu­
gach zmarłego kuratora , śp. Kazim ierza hr. K ra­
sickiego. Ze sprawozdania, które następnie od­
czytano, dowiadujemy się, iż kurator, Andrzej 
ks. Lubom irski, poruczył swoje zastępstw o na 
czas nieograniczony p. Małeckiemu. W  miejsce 
p. Fryderyka Papóe, który otrzym ał posadę przy 
bibliotece uniwersyteckiej, mianowano pierwszym 
skryptorem  pana B ronisław a C zarnika. W  ciągu 
ubiegłego roku wydano nową instrukcyę dla za­
k ładu , ogłoszono drukiem trzeci zeszyt katalogu 
rękopisów i prowadzono dalej prace około zało­
żenia katalogu realnego. Z cenniejszych rzeczy 
nabyto do b ib lio tek i: zbiór dokumentów króle­
wieckich z la t 1 4 2 5 — 1 4 3 1 , wypisy z metryki 
litewskiej z la t 1391 do 1685, ak ta  wiślickie z 
15 i 16 wieku, zbiór materyałów do zniesienia 
stosunku poddańezego w Galicyi, acta vladaria- 
tu s cracoviensis z r. 1 6 4 0 — 1571 itd . D zieł dru-

świadczące o prawdziwości teoryi prof. I. Sza- 
raniewicza.

Liczba drukarń w Warszawie wobec ośmiu 
drukarń krakowskich, które przedwczoraj wyliczy­
liśm y, je s t olbrzymią —  je s t ich bowiem 52 . W  
całej Kongresówce je s t 99 drukarń i 89 litogra- 
fij, z których w samej W arszawie 46.

Twórca .Germanii* niederwaldzkiej, p ro fe­
sor Schilling, w powrocie ze Szwajcaryi wraca 
niebawem do Drezna. Miasto rodzinne ma p o ­
witać m istrza wspaniałym korowodem z pocho­
dniami.

GłOSOgraf. Jednym  z najciekawszych przyrzą 
dów podziwianych na wystawie elektryczności w 
W iedn iu , je s t bezwątpienia g ło so g ra f, apara t 
wynaleziony przez inżyniera Gentili, i mający 
służyć do zapisywania ludzkiej mowy, zastęp u ­
jąc tym sposobem stenografów. Je s t to niewielki 
instrum encik, którego ram iona nakładają się na 
język i na usta  mówiącego, a prócz tego małe 
delikatne skrzydełka znajdują się wprost pod no 
zdrzam i. Mówiący rucham i ust i języka, oraz 
powietrzem wydobywającem się przez nozdrza, 
w prawia w ruch ram iona, oraz skrzydełka przy­
rządu. Każde poruszenie je s t inne i odpowiada 
innem u dźwiękowi mowy, a ruchy te są z po 
mocą elektryczności notowane sztyftem na rozw i­
jającej się, jak  w aparatach telegraficznych w stę­
dze i tworzą szereg krysek i punkcików, z któ­
rych na podstawie doświadczenia, łatwo ułożyć 
stenograficzny alfabet. W łaściwie mówiąc, język 
i usta  są tu  głównemi działaczam i, te ich ró ­
żnorodne ruchy wprawiają w ruch kreślący sztyft 
i zatrzymując go krócej lub dłużej na wstędze, 
wytwarzają różnorodność znaków ; elektryczność 
służy tylko jako siła pomocnicza, zwiększająca 
natężenie siły języka i u st, która sam a nie by­
łaby  dostateczną do zwyciężenia oporu tarcia 
sztyftu  po papierze, i do nakreślenia wyraźnych

kowanych znajduje się obecnie 8 0 ,3 9 0 ;  przyby- ZDaków; Tym 8P08ob»m “ ówiący, sam, bez po-

Na wniosek p. W odzickiego Henryka, jako 
prezesa komisyi budżetowej, który imieniem  
jej oświadczył, że z budżetem jest już goto­
wą, uchwalono: 1) wszelkie petycye, któreby 
od 13 b. m. miały wpłynąć i wywrzeć jaki

1 października 1672  r . odstępujący Turkom Podo­
la i U krainy!

Rada szkolna krajowa mianowała nauczy­
ciela W iktoryna H ostynka w W iśniczu nowym 
rzeczywistym nauczycielem szkoły wydziałowej w

wpływ na cyfrę budżetu, nie odsyłać już do Bochni, nauczyciela Franciszka Siwzdaka w Wy

ło  1 5 0 0 ;  rękopismów 2953 , przybyło 2 7 ; obra­
zów 751, autografów 2704 , dyplomów 893 i t . d. 
Czytelnię górną zwiedziło w ciągu roku 1 2 ,914  
osób, a  dolną przeznaczoną do badań  naukowych 
2 3 7 2 . Muzeum oglądało 2065  osób. M ajątek za­
k ładu wynosi obecnie w papierach wartościowych 
1 6 5 ,8 7 6  złr. a w nieruchomościach 5 0 7 ,1 2 6  złr. 
powiększył się w ciągu roku ogółem o 6184  
złr. —  Po odczytanem spraw ozdaniu, pan B ro­
nisław  Czarnik m iał zajmujący odczyt „O zam or­
dowaniu Andrzeja Tenczyńskiego*.

O poszukiwaniach zabytków s ta roksię ię -  
cego grodu Halicza ruskie ,D iło a podało 
obszerne sprawozdanie z poszukiwań i rozkopów 
przedsiębranych od 21 go do 29-go  z. m. przez 
Dra Izydora Szaraniewicza prof. Uniw. Iw. i ks. 
Ławreckiego z Załukwi. Poszukiwania te i rozko­
py na polach z a ła k w ia f i s k i c h  p r i y  d ro d z e  z H a­
licza do K ałusza koło rzeczki Łukwi w prostej 
linii na południe od kościółka św. Stanisława 
(dawnej cerkwi św. Pantalejm ona) odkryły cerkwi- 
sko, gdzie pokazały się zbudowane głęboko w 
ziemi, szutrem  zasypane fundam enta pod filary 
cerkiewne, krzyżyk z masy czerwoniawej, bizan­
tyjskiej formy, bazę pod gzymsy i z jednego 
gzymsika u łam ek spory, zupełnie taki sam , jaki 
odkopano roku zeszłego przy cerkwi B ogaro­
dzicy nad  Biduniem koło Dąbrowy, nareszcie 
ułam ki z narzu tu  wapiennego z ścian z takiemi 
samemi freskam i, to je s t  barw am i na świeżem 
wapnie jakie i w ruinach cerkwi św. Spasa znaj 
dują się obficie. Nie można tedy zaprzeczyć, 
że budowa cerkwi tu niegdyś położonej zupełnie 
do tego samego co i cerkwie św. Spasa i Bo­
garodzicy należy wieku. Z pod cerkwi miejskiej 
w samym Haliczu, w głębokości dwóch metrów 
wydobyto gzyms w formach bizantyńsko-rom ań­
skich : okrągłe linie rom ańskie w środku ostro- 
kątnych bizantyńskich zagięć gzymsowych są te­
go wymownym dowodem, co stwierdza zdanie 
komisyi archeologicznej, która tę cerkiew w lipcu 
b. r. zw iedziła, że to by ła  budowa romańsko 
bizantyńska.

Świeżym badaniom poddano Dąbrowę koło 
fundamentów cerkwi Bogarodzicy położoną: D ą­
browa ta  mieści dwanaście pagórków zwanych 
m ogiłam i; po rozkopaniu jednej z nich n a j­
wyższej, pokazało się, że pow stała z trupów  
zupełnie przegniłych i w ziemię przeistoczonych; 
białe smugi w tej czarnej, masnej ziemi pocho­
dzą z przegniłych ludzkich kości. Mogiła ta 
świadczy o bliskiem wielkiem pobojowisku. Trzy 
inne mogiły okazały się zbudowane z reni 
(rodzaj tak  zwanych w tej okolicy kam ieni). 
Jedną z tych odsłonięto w zupełności: je s t to 
poligon wyglądający na silny bastyon, k tó re­
go pancerz zwrócony na południe. Z Dąbrowy 
wypływa Dunajec, przy którego biegu na polu 
już położona m ogiła mieszcząca wewnątrz g ips, 
a przy ujściu tej rzeki do Łukwi znowu wznosi 
się m ogiła mieszcząca szczątki starej cerkwi, 
której fundam enta z reni są  widoczne.

Je s t więc już dotychczas dziewięć kawałków 
uwidocznionych z budowli staroksiążęcego grodu 
Halicza na  polach Załukwi, między rzekami Łom 
nicą a Łukwią i wzdłuż Łomnicy, a to : 1) ko­
ściół św. S tanisław a, dawniej cerkiew św. P an ta ­
lejm ona; 2) fundam enta cerkwi św. Spasa; 3) 
fundam enta cerkwi Bogarodzicy; 4 ) rotunda 
czyli poligon na  polu K araiły i Z ałukw i; 5) fun­
dam enta pod filary cerkiewne przy Łukwi u d ro ­
gi prowadzącej z H alicza na południe i cerkwi 
Zwiastowania N. P an n y ; 6 ) cerkiew przy ujściu 
Dunajca do Ł ukw i; 7) bastyon w Dąbrowie ; 8) 
mogiła zwana na Czahurowie w Dąbrowie zbu­
dowana z reni i 9 ) jeszcze jedna  m ogiła zbudo­
wana z reni wielkiego kalibru na południowym j  
krańcu raczonej Dąbrowy. To są argum enta

mocy stenografów, notuje swoją mowę.
Ciekawym by by ł widok takiego mówcy z ta ­

kim instrum entem  n. p. jakiego zaciekłego trom - 
tadraty  z kagańcem  na języku i skrzydełkam i 
kręcącem i się pod nosem . Atoli i bez tej ofiary 
właściwego mówcy da się używać ów instrum en­
cik. Pierwszy lepszy słuchacz na galeryi może 
go zastąpić i nałożywszy sobie na u sta  i język 
głosograf, powtarzać dosłownie słyszaną mowę, 
k tórą sztyft na wstędze papierowej notuje. Może 
zaś powtarzać cichym głosem , gdyż to nie dźwię­
ki głosowe, ale ruchy ust i języka są przez apa­
ra t notowane.

Dr Hofmaister w ydał broszurę p. t. „L u ther 
und Bism arck ais Grundpfeiler unserer N ational- 
grósee...* . W  broszurze tej między innem i czy­
tam y : „O baj... prawdziwi rycerze co do ciała i 
co do duszy, długo wyczekiwani zbawiciele (!) 
narodu niemieckiego. L u ter walczył przeciw za ­
bobonom, Bismarck przeciw fałszywemu libera­
lizmowi 1 8 4 7 — 51. Luter tak samo jak  Bismarck 
przez całe życie nie mógł wyjść z zatargów i 
walki*. Mimo wielkiego przedziału wieków, n a ­
leży, według autora, uważać L u tra  i Bism arcka 
za zbliżone do siebie i pokrewne duchy walczące 
za wiarę i wspólną O jczyznę! Obaj są reprezen­
tantam i walki w obronie niemieckości, chrze- 
ściaństw a i królewskości przeciw romanizmowi, 
semityzmowi, ateuszowstw u i ropublikanizmowi!...

Dzienniki rzymskie podają liczbę osób, któ­
re były na  posłuchaniu u papieża na 30 .000 . 
Podczas posłuchania w bazylice św. Piotra jeden 
z obecnych zaw ołał: „Precz z królem H um ber- 
tem “ 1 i został wyprowadzony przez żandarmów 
papieskich.

Pod Neapolem przed paru dniami wykoleił 
się pociąg, wiozący bardzo wiele osób, które po­
wracały z pobliskiego Secondiglione do Neapolu. 
Sześć osób śm ierć poniosło, około sześćdziesię­
ciu zaś otrzymało lżejsze lub cięższe rany.

Straż policyjna p rzy trzym ała : Rysaka B ła­
żeja za sprzeniewierzenie; Drabikową Katarzynę 
za kradzież p łó tna  w sk lep ie ; Adamczykową Te­
resę za kraczież ch leba; Bartyzela Ja n a  nałogo­
wego złodzieja za kradzież rzeczy z szafki w sie­
ni przy ulicy sto larskiej: Grudnikową Kunegundę 
za kradzież; sześć osób za pijaństwo, dwadzieścia 
trzy za włóczęgostwo i żebranie.

W czoraj przytrzym ał strażnik policyjny p, Ty­
chy M arcina Buckiego la t 26 liczącego z Rajska, 
który w miesiącu sierpniu r. b. zbiegł z więzie­
nia wadowickiego w towarzystwie W ojciecha K lim ­
czaka, Ignacego W alza, Józefa Cipty i skazane­
go na śm ierć Ja n a  A dam aszka, która to szajka 
uzbrojona w broń palną, była popłochem całej 
okolicy Wadowic i Oświęcimia, rabując wszędzie 
i kradnąc. W szystkich zbiegłych już wyśledzono 
i przyaresztowano, oprócz Ignacego W alza, który  
m iał umkn ,ć do Ameryki.

Z pierwszego piętra spadł czyszcząc okna 
wczoraj Jan  Mokrzycki służący wojskowy od ma­
jo ra  Ulricha przy ulicy Straszewskiego i skaleczył 
głowę i rękę. Potłuczonego odniesiono do szpi­
ta la  wojskowego.

Wiadomości bibliograficzne. —  Nakładem
księgarni H. A ltenberga we Lwowie wyszedł d ru ­
gi zeszyt dzieł Schillera i zaw iera : I. część poe­
matu dram atycznego W alleusteina: Obóz W al- 
lensteina.

—  W  Poznaniu czcionkam i i w komisie W. 
Simona 1883  wyszła broszurka p. t. „N a tle 
dziejów powszechnych X V II-go wieku. Polska i 
Jan  Sobieski nap isał S tan . Biechoński.
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W  niedzielę 14 października: „Dwie Sieroty* 
Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu  za opłatą.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach o tv .irta  codziennie od goa*.
H ej do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp w niedzie ę 
16 c., w dnie powsrednie 80 centów.

Zbiory ks. C zarto rysk ich  zwiedzać m oina  we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w połu i

Gabinet archeologiczny uniwersytetu 
go (Collegium maj^s) zwiedzać m oina  co 
godz. 12— lej prócz niedziel, św ięt i feryj ™ ™ £ *  

Muzeum Teohniozno-przem ysłow c w  g m a c j i  j  
Franciszkanów, otwarte codzienni. , . J*
W stęp 20 c. od osoby. W niedziel • i św ięta od 10e,
do 2ej bezpłatnie.

S karb iec  I groby królew skie W katedrze na W a­
w e l u  zwiedzać m o L a  codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumie.

Groby zasłużonych U OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać m o in a  codziennie za zgłoszeniem  8,ę do 
X. P r z e o r a . ______ .______

Kalendarzyk. Jutro: Niedziela 22  po Ś w ią t­
kach Śrv Wincentego Kadłubka. W  poniedzia­
łek: 'Śrv. Jadw igi, Teresy i A urelii. We wto­
rek: Srv. Brunona i Eligiusza. We środę : 8w . 
Florentego i M ałgorzaty.

Uczta na cześć namiestnika Zaleskiego.
W e Lwowie odbył się dnia 11 b. m. wie 

czorem w dawnej sali sejmowej obiad na cześć 
namiestnika Zaleskiego. W uczcie wzięły u- 
dział wszystkie kluby i odcienia Izby.

Ku końcowi uczty wzniósł zdrowie N am iest­
nika marszałek Dr Zyblikiewicz, a wyrażając 
szczera ufność, że nowy Namiestnik odda 
krajowi ważne usługi, zakończył życzeniem, aby 
w nim ożył duch Wacława z Oleska.

Pan namiestnik odpowiadając rzekł. „Nad 
zwyczaj świetne dzisiejsze zgromadzenie, w 
którem tak liczny zastęp kolegów sejmowych 
raczył wziaść udział, nader łaskawe i pochle­
bne przemówienie M arszałka, to dla mnie za­
szczyt, jakiego nie miałem prawa spodziewać 
sie na jaki doprawdy nie zasłużyłem. To też 
z ńaiwyższa wdzięcznością przyjmuję ten ob­
jaw waszej; tak drogiej mi sympatyi Panowie, 
nie iako uznanie zasług, których me mam, 
S e  jako dowód waszego Panowie zaufania 
w moje chęci i zam iary; jako zachętę do 
stałej i sumiennej pracy na stanowisku, któ­
re z woli Najjaśniejszego Pana zająłem, jako 
zadatek tej życzliwości i pomocy ze strony 
kraju i jego reprezentacyi, bez której nie zdo­
łałbym z pożytkiem pracować. Za dobrą wró­
żbę uważam, iż Sejm zebrał się właśnie w tej 
chwili, że zaraz w początkach mego urzędo­
wania daną mi była sposobność zetknięcia się 
z tylu znakomitymi mężami i zaczerpnięcia u 
najpoważniejszych źródeł cennych wiadomości
0 stosunkach kraju i jego potrzebach. Z ży­
wą radością powitałem zebranie się Sejmu, 
a dziękując jeszcze raz jak najserdeczniej p. 
Marszałkowi i Szan. Panom, wznoszę toast na 
pomyślność Sejmu, na powodzenie i skute­
czność pracy sejmowej, a wznoszę ten toast 
w ręce dostojnego kierownika naszych
tego znakomitego i zasłużonego męża, który 
od najmłodszych la t z zaparciem się własne­
go interesu, z pominięciem osobistych wido­
ków, zawsze z jednakowym młodzieńczym za­
pałem, z równie gorącą miłością Ojczyzny 
siebie całego i całe swe życie ofiarował na 
usługi kraju i sprawy publicznej: marszałek 
Zyblikiewicz niech żyje !“

Następnie p. Grocholski, prezes delegacyi
1 klubu zachowawczego wzniósł zdrowie hr. 
Alfreda Potockiego, ten zaś wzniósł zdrowie 
prezesa delegacyi w Wiedniu.

W zebraniu panowała serdeczność i uczucie 
podniosłe.

Przegląd polityczny.
Car i carowa odjechali przedwczoraj t. j. 

11 z Kopenhagi na statku „Dierżawa*. Duń­

scy królestwo, książę W alii i jego małżonka 
towarzyszyli carowi aż na pokład okrętu. 
Miasto było uroczyście przystrojone, a tłum y 
zebrały się na wybrzeżu. Ks. duński W alde­
mar, jedzie również do Petersburga.

Podług najnowszych doniesień o zajściach 
na siedmiogrodzko-rumuńskiej granicy, był to 
dość niewinny wypadek, którego doniosłość 
przesadziły bukareszteńskie dzienniki. Rumuń­
scy nadgraniczni strażnicy zajęli miejscowość 
położoną na spornym pasie, skąd ich nastę­
pnie węgierscy żandarmi wypędzili i do Pe- 
trosceni odstawili.

cyalistyczne niepokoje, które krwawo stłum io­
ne zostały. Pomiędzy świeżo uwięzionemi 

I osobami ma się znajdować także autorka pani 
Naskon(?), oskarżona o rozszerzanie broszur 
socyalistycznych i skazana z tego powodu na 
wygnanie do Syberyi.

W ładze sądzą, że w ostatnich czasach na­
stąpiło rozdwojenie pomiędzy nihilistam i, k tó­
rzy się podzielili na skrajno terorystyczne 
stronnictwo i na umiarkowanych socyalistów.

T elejrau  „Gazet? M o r t i e i " :

papierow e 117*25. B enta  slo ta węgierska 87-iO., 
6%  Austr. Benta pap. nowa 92 95. A kcje  Siedm io­
grodzkie 161 60.

Usposobienie giełdy: lepsze.

Berlin, z d. 13 b- m. 1888, r. 
W iedeń 170*— . B anknoty 170.40. W arszaw a 199.10 
Buble 199*70. 6%  Listy Zast. Pol. 6 1*60. 4%  Listy 
Likwid. 64-60. Akcye KoL K ar. Ludw 122*— .  Akcye 
kredyt. 498.—.

W ydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

Mianowanie jenerała Campenon ministrem 
wojny, obudziło niesłychany gniew radykalnej 
francuskiej prasy. Ministeryum jest jednakże 
pewne zwycięstwa. Obliczają, że Ferry ma za 
soba 287 deputowanych, opozycya rozrządza 
218" głosami a 30 jest wątpliwych.

Półurzedowa nota w „Temps* oświadcza, 
że Francya nie uznaje neutralności babaudyi 
i dowodzi z protokołów wiedeńskiego kongre­
su, że neutralność była nałożona na króla 
sardyńskiego nie jako obowiązek, lecz jako 
wynagrodzenie za kilka mil kwadratowych, 
które m usiał Genewie odstąpić. Francya ma 
prawo zrzec się w każdej chwili tej ulgi.

Nota powyższa jest wywołana głosami dzien­
ników szwajcarskich i włoskich, które przy­
pominały z powodu manewrów francuskich 
w Sabaudyi nad granicą szwajcarską, że kon­
gres wiedeński prowincję tę neutralizował.

Zajście francusko-hiszpańskie nie jest jeszcze 
załatwione. Nie wiadomo wprawdzie, czy hi­
szpański ambasador opuścił Paryż, ale dzien­
niki madryckie donoszą, że rząd tamtejszy 
nie jest zadowolniony z zadośćuczynienia da­
nego przez Francyę.

Rzad francuski ogłosił, jak wiadomo, w 
„Journal Officiel*, że p. Grevy udał się do 
króla hiszpańskiego, aby go uroczyście prze­
prosić za skandale z dnia 29 września, w 
imieniu Francyi. Dosłowne przemówienia wów­
czas wypowiedziane ogłosiła „Agence Havas*, 
a „Journal Officiel* nazwał to ogłoszenie 
urzędowem.

Otóż, jak  donosi „Iberia“ madrycka, rząd 
hiszpański domaga się opublikowania tych 
przemów w „Journal Officiel*, wydania je­
dnocześnie odpowiedniego okólnika do pełno­
mocników Francyi za granicą.

Jakkolwiek więc powszechnie sądzono, że 
z chwilą kiedy prezydent Rzeczypospolitej 
króla przeprosił, a ten ostatni zaprosiny na 
obiad w Elisće przyjął, całe zajście jest za­
łatwione, to jednak zdaje się obecnie, że stron­
nictwo nieprzyjazne liberalnemu ministerstwu 
Sagasty, obudziło nowe wątpliwości u króla 
i dworu, i spowodowało nowe reklamacye. 
Wówczas rząd francuski uznał za stosowne 
uznać urzędownie autentyczność przemówień o- 
głoszonych przez „Agence Havas*. Ale na­
wet to ustępstwo i dymisya jenerała Thibau- 
din, która nastąpiła głównie ze względu na 
Hiszpanię, nie zadowolmły króla Alfonsa i je ­
go doradzców; hiszpański ambasador miał z 
naciskiem powtórzyć swoje żądania i zagro­
ził podobno nawet wyjazdem, lub nawet już 
wyjechał. W Paryżu zgadzają się już na o- 
głoszenie noty w „Journal Officiel*, ale 8Pj?®' 
ciwiają się okólnikowi, który nie zgodziłby 
się z dyplomatycznami zwyczajami.

Budapeszt 13 października. Izba wyższa 
przyjęła po krótkiej dyskusyi przedłożony przez 
prezesa ministrów Tiszę, wniosek w sprawie 
kroackiej. Umiarkowana opozycya pozostawiła 
swym członkom wybranym do delegacyi swo­
bodną decyzyę, czy zechcą wziąć udział w o- 
bradach delegacyi.

Budapeszt 13 października. M inister skar­
bu przedłożył w Izbie niższej budżet na rok 
1884. Podług tego przedłożenia ogólne wy­
datki wynosić mają 329.2 milionów, a więc 
są mniejsze od zaszłorocznycb o 4,1 milionów, 
ogólne dochody wynosić zaś mają 308.8 m i­
lionów; deficyt zatem wynosi 20.3 milionów, 
mniejszy więc od zeszłorocznego o 3.7 m i­
lionów.

Line 13 października. W sejmie wywiąza­
ła się nad podatkiem gruntowym i domowym 
namiętna dyskusya między prawicą a lewicą. 

lEdlbacher podnosił wiele zarzutów przeciw 
prowom rady państwa, które dziekan Fischer 
odparł z godnością, ale stanowczo. Namie­
stnik wykazał datami niesłuszność sprawo­
zdania komisyi i oświadczył, że pesymistyczne 
zapatrywania się na stosunki ekonomiczne są 
niesłuszne.

P aryż 13 października. Dziennik urzędowy 
ogłasza przemówienia z okazyi rozpoczęcia się 
obrad nad austro-francuskim traktatem  han­
dlowym. Minister spraw zagranicznych powi­
tał delegowanych austro-w ęgierskich, wspo­
mniał o korzyściach, jakie osiągną oba pań­
stwa, gdy w miejsce dotychczasowej prowizo­
rycznej ugody, zawiązane zostaną trwałe sto­
sunki i zaznaczył, że rząd francuski ożywiony 
jest dążnościami szczeremi i pojednawczemi. 
Na to odpowiedział Hoyos, że i delegowani 
austro-węgierscy również są przejęci podobne- 
mi dążnościami i pragną stósownie do otrzy­
manych od rządu swego instrukcyj, przypro­
wadzić do skutku trwały i liberalny stosunek 
między obu państwami.

Knefstein wyraził życzenie i nadzieję po 
myślnego zakończenia rokowań, gdyż intere- 
sa obu państw wymagają usunięcia prowizo­
rycznej sytuacyi, nieodpowiadającej obecnie 
reformom poczynionym przez mocarstwa w sy­
stemie cłowym.

M adryt 13 października. Zapewniają, że 
Posadzie udało się utworzyć gabinet. Tekę 
ministerstwa skarbu, której nie przyjął Co- 

I macho, ofiarowano Suarezowi.
M adryt 13 października. Na bankiecie z 

okazyi rocznicy odkrycia Ameryki, było całe 
ciało dyplom atyczne; wzniesiono toasty na 
pomyślność Hiszpanii.

P e te rsb u rg  13 października. Dyrektor de­
partam entu pocztowego Perfiliew, oskarżony 
o sprzeniewierzenie powierzonych mu urzędo­
wnie pieniędzy, skazany został na usunięcie 
z urzędu i zapłacenie kary pieniężnej w kwo­
cie 15.000 rubli.

A rtykuły w dziale „Nadesłane* nie po­
chodzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

Dla w si. Nie można zanadto usilnie nie za- 
ecać wszystkim, którzy ńa wsi mieszkają, by 

zawsze mieli w domu pudełeczko S zw ajcar­
skich Pigułek ap tek arza  B randi’a, a to w 
tym celu, by przy nagle występujących dole­
gliwościach (wzdęciu, nawałowi krwi, cierpie­
niach wątroby i żółciowych i t. p.) użyć ten 
pewny a niesprawiający żadnych boleści do­
mowy leczniczy środek. — Cena pudełeczka 
70 centów ; — dostać można we wszystkich 
aptekach. 312 1-

N A D E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę Szan. Czytelników na ogło­
szenie w dzisiejszym numerze „G azety*: „Wy­
szed ł K rakowski Kalendarz Informacyjny, 
Prem iow y, illustrow any, który wyczerpującą 
częścią informacyjną i bogatą treścią literacką, 
ozdobioną drzeworytami, zasługuje na popar­
cie i w każdym domu znajdować się powinien.

N A D E S Ł A N E .

5 9 -te  odszczególnienle za niemiecki ś ro ­
dek leczniczy, przyznane przez międzynaro­
dową lekarską i sanitarną wystawę w Londynie, 
otrzymał Jan  Hoff, właściciel jedynego nie­
mieckiego słodowego browaru. W  jury za­
siadali z Niemiec berlińskie powagi, profeso­
rowie Dr Virchow, Dr Frerichs, Dr von Lan- 
genbeck, Dr Oskar Liebreich. Lekarskie po­
wagi Europy pochwaliły szczególniej delikatny 
smak wyciągu słodowego Jana Hoffa, któryto 
przetwór jest jedynym w swoim rodzaju. Jan  
Hoff zdobył sobie przez to medal nagrody. 
Skład fabryczny Jana Hoffa na A ustro-W ęgry 
znajduje się w Wiedniu I. Braunerstrasse 8.

1577 1-28.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Londyńskie dzienniki otrzymują z P®ter8“ 
burga wiadomość, że car z carową odłozyn 
wyjazd z Kopenhagi do 15 b. m. Goniec z 
Petersburga miał doręczyć carowi doniesienie 
tajnej policyi o nihilistycznych ruchach, 
czasu do czasu zdarzają się aresztowania wy­
soko postawionych osobistości. Nihilizm żyje 
ciągle. W kopalniach uralskich wybuchły so-

K ursa telegraficzne z d I3 p aźd z ie r. 1883.
W iedeń, 2 godz. 80 m. pop.

Rent* papierowa austr. 78*8C. Renta srebrna 79 95’ 
R enta złota 99 .2 5 .6 %  W ęgierska 119*30. Losy z r, 
1860 132*60 Akeye banku Austro - węgierskiego 
837*— . Akcye kredytowe 289 60. Londyn 120*05. 
D ukat 5*69. Napoleondor 9*61%. Lombardy 149 60 
Losy Z roku 1864 167 50. Akcye kolei Karola Ludw 
287 25. Akcye Lwow. Czerniow. 166*—. Akcye kolei 
węg. północno - wschodn. 147*—. Akcye Anelo-Ban- 
ku  107 50. 6%  Oblig. indem, galieyjsk. 98 50. Losy 
prem. wegierskie 113*—. Akcye kolei Koszycko 'o  
gum. 144*60 Akc, kolei półn. zachód, austr. 191 50 
6*  Listy zast. hipoteczne 102*— . Marki 68*80. Buble

zoieezom y  
10*,

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: osobowy: poipieszny:
Kraków  odjazd: 10* 1S rano 9*„ wiecz. 10*w wieo
Lwów  przyjazd: 9*7 wiecz. 6*J0 rano ll-g , rano

Do Lwowa*) i Tarnowa lokalny*.
K raków  odjazd: 6*,s rano.
Tarnów  przyjazd: 9*„. „
Lwów  przyjazd  : 7 .34 jwieczór.

*) Tylko od Igo czerwca do 31go października b. r. 
Do WlellOZkl: Kraków  odjazd: ll* t w połud.

Wieliczka przyjazd: 11*M po poł.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osobowy: mieszany: połpieszny:
Lw ów  odjazd: 3*43 rano 4*„j wiecz. 10*^, w noc.
Kraków  przyjazd: 2*,g pop. 6*10 rano. 6** ranę

Ze Lwowa*) i Tarnowa lokalny:
Tarnów  od jazd : 6*„ po po..
K raków  p rzy jazd : 8*# wiecz.
Lwów  od jazd : 6*15 rano.

*) Tylko od Igo  czerwca do 31go październ ika b. r.
Z W ieliczki: Wieliczka o d jazd : 6 *5T wiecz.

K raków  przyjazd : 7*u  wiecz.
Z W iednia: osobowy: poSpieszny: mieszany-, osobowy: 
Wiedeń odjazd: 8* rano. 11*— r. 4 *15 wiecz. 8*M w. 
K raków  przyj azd: 9*42 w. 8*M w. 11*6 p. p. 9*M r; 
Z Pru8 : o godz. 3 .,, po po. i o g. 6 *4* w. mieszany 
Z W arszaw y: O 9*ł5 rano osob., 6*45 wiecz. mieszany

M W »  I

Kurs p i i ę i z i  i M -
k ra /.iw , dnia 14 października.

Buble pap. za 100 rs. . • * * *
M arki niem. za 100 m arek .
F rank i za 100 ft*...........................................
Półim peryał  .............................................
D ukat ważny
R ubel srebrny obrączkowy • . • •
Srebrne kupony płatne za 100 złr. .

\L is ty  zastawne i obłigacye. 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 
4 X  L. zaBt. T . kred ziems. 100 złr. 
1%  „ v * Gem. 100 złrł.
6 % „ n * „ „

L. bip. W® «»r. . . . . .
6 *  L. bip. * 1 0 *  prem. 100 złr. 
£ X  L* bip- 40 la t zwrotne 100 złr.
6 ig L . włościan, z dywid. 100 złr.

* » 100 złr.
KIA 3. kred. Krak. 36 la t zwr. 
a *  „ * 8 6  lat zwr.
I * ,  .  „ s 18 la t zwr.
H  r •  20 la t
AAcve kolei Karola Ludw ika 210 złr. Akcye koi L w o W i . C z e r n i o w ,  200 złr.

* banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
” Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m." Krakowa 20 złr. . . .
-  m . S ta n is ła w o w a  20 z łr .  .

6*  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
424 L . likwid. a *

płacą żądają

116 76 118 —
58 25 69 50
47 — 48 —

9 66 9 86
5 65 5 70
1 60 1 70

100 rubli*

płacę

98 — 100 —
88 50 91 fO

a 86 _ 88
Co 98 50 100 50T3N
<8 101 108 —
M 100 _ 102 —
"3 97 — 99 60
« - 100 102 -
o o 97 100 —
2  gO 0 98 ___ 100 —=3a o. 101 26 102 76
o
&.©* 100 60 102 50
SA 104 __ 106 —
a  fi *287 — 290 —

Z * 1 6 5 ___ 168 60
e t
•wJO 300 — 306

Ne 18 z 20 z*© 21 60 24 —
O 98 76 100 60

88 90 —

4*2 X
4*2 X
4X
5X
4X
5X
5*

Wiedeń, dnia  11 października. 

Obiigi długu pafistrua.

R enta  pap. 100 złr. . . >
r sreb rna  100 złr. . . .
, z łota 100 złr. . . .
„ pap. 100 złr. , • .
„ z ło ta w ęgierska 100 złr. 
„ papierów. 100 z łr. .
„ węg. (O stbahn) 10X  P0<*

Akcye bankowe.

A nglo-austr ......................................................... 120
B o d e n -C re d it .............................. 200
Kredyt, dla h. i. p. . , , 140
Kredyt, węg.............................200
Niższo Austr............................ 600
Hipoteczne galic. . . . .  200
A ustro-w ęgierskie .  .  .  .  600
U n i o n b a n k ....................... 100
V e r k e h r b a n k ........................140
B a n k v e r e i n ........................ 100
L S n d e r b a n k ........................ 200

złr.

Akcye kolei.

Albrechta . *
Alfóldzkie . . •
Elżbiety . • •
F e rd y n a n d a  półn.
Franc. Józefa . •
M orawsko-Szląska

200 złr. 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
200 „

78 50
79 05 
99 25 
92 95 
87 45 
86 10 
97 —

107 50 
208 76 
289 60 
287 51 
365 —

837 
110 65 
146 -  
105 60
105 —

78 65
79 26 
99 40 
93 10 
87 60 
86 25 
97 60

108 -  
209 75 
290 —
288 
860

840 — 
111  —

146 60 
106 -  
105 50

167 60 
224 — 

2680 
201 — 

26 76

168 25 
224 -  

2685 
201 76 

27 50

Lwowsko-czeruiow . . . 200
Aust. półn.-zachod. . . 200
Południow o „ . . . 200
Tram w aj. . . . 200
W ęg.-galic...........................  200
W ęg. półn.- wschód. . 200
W ęg. zachód .....................  200

Listy zastawne.

5 X  Bodencredit . . • •
b%' „ 33 la t . .
5 X  Austro-węgierskie . .

100 złr. 
100 „

Obiigi pierwszeństwa.

100Albrechta . . . 300 złr. sr
Alfóldzkie . . 200 „ „
Gratzkoflach. . . 1 6 0  „ „
E lżb ie ty  . 600 m arek za  200 mrk.

400 „ za 200 m rk.
Ferd . półn. . * • • • •  ;

1872 . . 300 złr. sr. za 100
” 1876 . . 100 z łr .s r

Gal. Kar. Lud. 1881 3'JO złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1866 300 ,

1867 300 ,
1868 300 ,
1872 300 ,
. . 300 ,
1869 300 ,

„ 1872 300 ,
Siedm iogrodzkie 200

R udolfa

płaci. żądają

166 25 166 75
192 60 L93 —
160 — 150 60
224 - 224 60
160 50 161 —
147 25 147 60
163 25 163 50

100 60 100 81

97 60 98 -
98 25 98 7F
98 30 98 70

103 — 103 25
103 30 103 60
105 — 106 —
107 30 107 60
106 — 105 2i*
98 70 98 90
94 80 96 30
98 7C 99 20
94 9( 95 30
94 6C 95 -

100 5< 101 -
100 8( 101 -
100 8( 101 —
91 6 ) 91 90

Papiery loteryjne.

Cisańskie .
3 X  Serbskie .
3 X  Tureckie . .
5 X  Reg. D unaju .
4 X  Żeglugi D unaju 
KX  T ryest . •
4 X  T ryest . .
4 X  1854 Losy .
4 X  I860 Losy

100 
100 
100 
400 
100 
100 
100 

60 
260 
600 

, 100 
100

złr.
»

fr.
n

złr.
B

100
100
100
40
20
10
20

Losy 1864 ..................................
Losy czerwonego K rzyża węg. 
W ęgierskie . . .
M. W iednia .
Kredytowe ~  .
K lary . . . . •
M. Insbruku . . .
Keglewicz . . . •
M. K rakowa . . .
M. L u b i a n y .................................20
M. B u d y ........................................40
P a l f y .............................................. 40
Czerwonego Krzyż* . . .  10
R udolfa . . . . . .  1°
Salm . . . . . . .  40
M. Salzburgu............................ 20
St. Genois ................................ 40
SI. Stanisławów* . . * *
W aldstein • • • • • ' ? «
W ń,diazgriitz , . . • •
Losy użytkowe X  Bodenoredi,

płaca żądają

97 60 98 —
109 90 110 20
32 25 32 76
22 75 23 —

114 75 116 —
109 - 110 —
126 — 127 60
63 50 64 60

120 — 120 60
132 — 182 50
132 60 133 —
167 5< 168 —

« 20 6 40
113 25 113 60
122 70 123 10
'68 60 168 —
35 iO 36 —
21 — 21 25
19 60 20 —
18 60 18 76
28 70 23 —
41 - 42 —
35 60 86 —
12 — 12 27
19 60 20 —
61 - 62 26
22 5' 2? 26
48 41 48 60
23 6<» 24 —
26 61) 27 26
39 6 )  40 60
88 - [  85 -



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 234

    :------ xxanaei i Kęfcodzieła. (W ykaz im ienny i
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S  *  « « «  ™  ^  .  Krakowi,. . . . . a  po 2 zlr. '  * " M  ogsoniplarzr, l.ardro „ o .o .n jo i ,  „  p„d, ra , ki .»■» .
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i5BSBffSSHras?5iSHSMiSH5HSiSHSH5HSHSHS2S3SiSH5^
_ _  k. uprzywilejow ana fabryka b ielizny : nJ

M . B E T E R  I  S P Ó Ł K A
Panów, Dam “i"dziecT zrobT on ti^  & ?,W e  poleca 8WÓj  ™ >ki skład bielizny dla 
wielki skład Dłótna h ie l im . ♦ » naj Psze8° Sa tunku płótna i szyrtingu; także
* * } £ £ ,  chU8tek do - osa 1 -  ka- 

x r ,  u ,  C e n n i k .Kołnierzyki męskie i damskie w dosko­
nałym gatunku za »/, tuzina złr.

dam. za 6 par złr.
1-80 do 150.

Mankiety meskie 
1-80 do 2.

'/, tuzina lnianych chustek do nosa c 
90, I SO, 1-40, 1-70 do 4 złr.

'/i tuzina prawdz. francuskich batysto­
wych chustek de nosa złr. 2, 2-50 
8 do 6.

Vj tuzina angiels. batyst, chustek do 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró­
żnych kolorach c. 60, złr. 1, 1-20 do 3 

1 tztuka (87 łok. albo 23‘/ ,  metr.) do­
brego płótna lnianego złr. 6-50, 7-50 
9, 10 i 12.

1 łztu ka  (37 łok. albo 23‘/ ,  m.) */i i *U 
szląskiego płótna złr. 10, 11-50, 12 
lż-60, 13, 14 i 16. ’ ’

1 łztuka (63 ł. albo 39 m.) %  holend 
weby złr. 21, 23, 26, 88, 30, 37, 42 i 60.

1 łz tu k a  (63 łok. albo 42 m.) »/. i •/.
prawdziwego rumburskiego płótna  
w najlepszym gatunku od złr. 28 do60. 

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

1 SZtuka */« lnianego płótna na 6 prze­
ścieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bieliznę męską 1 damską od 
c. 26 do 60 c. za metr.

Serwety różnej wielkości od •/, do ">/.
'*/* jak najtaniej, od 1-60, 2, 4 złr. 

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł 
3-50, 6, 7 do 60.

lub do zapinania na ramieniu, złr. 
2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku fi haftem 
ręcznym złr. 3, 3-75, 4, 4*26 do 5. 

W najlepszym gatunku i różnych rodza­
jach złr. 3 80, 5 i 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1*20, 

z haftowanemi szlarkami złr. l-8o’
2-10, 2-50 i 3. ’ 

Z barchantu  gładkie złr. 1-60 i 1-76.
i Haftowan. ozdobne albo okładane pika 

złr. 2-60 i 2-76. ’
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2-50 do 8-50,

Z haftow anem i wstawkami złr. 3-60
3-75, 4 i 6.

Ogony z wstawkami lub bez wstawek 
złr. 4-50, 6, 6 , 7-50 i 9.

Spódnice z barchanu, gładkie złr. 2 
2-60.

Haftowane ozdobne okładane pika złr 
3-50 i 3.85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 

z wstawkam i haftów, od z ł. 3-26 do 
3-50, z barchanu gładkie złr. 1-20, 
1-76 i 1 90. ’

Haftów, ozdob. lub okładane pika złr 
2.90 i 8-20. *

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim  albo z listewkami złr. 1-60 
2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo ho­
lend. złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60—2‘50. "o 

białych i kolorowych, jakoteż męzkich

Koszule damskie.
[ Z szyfonu złr. 1-10, Z haftem wzorów, 
i złr. 1-85.
Z dobrego holenderskiego albo rumbur­

skiego płótna z listwą na przedzie 
j Wielki wybór pończoch damskich uu

skarpetek w różnych gatunkach i kolorach

" to poa', K

Z wysokim szacunkiem
Sk, .d

s  Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. naprzeciw kościoła Panny Maryi in
w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. ®

WYSPEZEM ZUPEŁNA
(z powodu ważuych interesów familijnych 

w krótkim czasie)

p o d  f i r m ą  E. F I L I P O W I C Z
ul. Grodzka, L. 13, dom p. Schwarzat 

Poniżej cen fabrycznych 1
Skład wyrobów złotych i srebrnych, jakoto 
większy wybór chińskiego srebra, w naj­
lepszym gatunku. 1545 H -J 2

n r r r m m i

Płótno King.
K rótka trwałość p łó tna (wskutek 

chemicznego blichowania) spowodo­
w ała nas do w yrabiania pod powyż­
szą nazwą m ateryi posiadającej trzy­
krotne trw anie płótna a  tańszej o 60 , 
procent. Płótno K ing je s t najlepszą, 
najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
w szelkie gatunki bielizny. Nasz znak 
je s t urzędowo ochronionym, kto go 
naśladuje, zostanie sądownie uka­
ranym. Płótno King sprzedajo nasz 
podpisany skład  
1 sztukę 78 centym. 20 metr. 

długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą  . . złr.

1 sztukę 88 centym, szerok. 
na piękne koszule męzkie
i damskie, wszelkie ga­
tunk i bielizny łóżkowej 

1 sztukę 175 centym, szerok.
15 metr. długości na 6 
sztuk w ielkich prześciera­
deł bez szwu . . . .

1 sztukę 195 centym, szerok. 
na w łoskie łóżka . . .
Celem przekonania się o 

ku, przesyłamy bezpłatnie 
wszystkich gatunków. 1582 3-

M  B e y e r  i  S p .
w Krakowie,

S u k ien n ice  N r. 13 —  1 4
naprzeciw kościoła P anny  Maryi

Berlin, j a n  n o n  ^  Petersliurff
 c k - nadw orny fa b ry k a n t przetw orów  słodow ych w Wiedniu.

Jana ECofta

S ło d o w e  P i f  o Z d ro w ia
przeciw ogólnemu osłabieniu, cier­
pieniom piersiowym i żołądkowym, 
wychudnięciom, niedokrewności i 
nieprawidłowym funkeyom orga­
nów brzusznych. Najlepszy środek 
wzmacniający dla ozdrowieńców 
po każdej chorobie. Cena daszki 

56 centów.

-T  n  u  n ,  T l o l F n  |

C U K I E H K I  S Ł O D O W E
przeciw kaszlowi, chrypce, zafle- 
gmieniu niezrównane. Z powodu 
licznych naśladowań uprasza się 
zwracać uwagę na niebieskie opa­
kowanie i markę ochronną prawdzi­
wych cukierków słodowych. (Por­
tret wynalazcy.) Niebieskie pudeł­

ka p® 60, 30, 15 i 10 ct.

7-—

8-50

11-80

„ 12-80 
gatun- 
próbkl

25HSB5 HSH5
TTjjuawy siuone, a Kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. JJj

^ H S ^ s a s a s a s a s a s a s a s a s H s a s H s a s a g a s a r e s a s a g H s g s a s a y

Z g u m y  i  p ę c h e r z a  p r z y r z ą d y
tvlko nrflWft7lu/0 2 w nał..*!#.. f . _____. ........................... ty ,ko prawdziwe i w gatunku francuskim

(« ręko jm ią jak o  nieszkodliwe) za tuzin 60 en t, 2 złr., 3 złr 4 złr
dyskrecyą en gros & en detail ’ wysyła pod

_ _   w ouucian

s .  e r n s t ,  Wien, r, Karntnerstrasse 45, Ecie der Kmqerstrasse,
uznane jako najtańsze i  naido«k,>n»l..^ itvX ilV n n  J U !   l i r .  .  .nąj doskonalsze 

także
źródło odbioru 

Paryżu.
Wiedniu. Dom komisowy 

1460 13-26

P O Z Y C Z K I
na Mflotełę drugorzędną

I zaciągnąć m ożna za pośrednictw em  
| kantoru pod firmą Józef Rapoport, 
w Krakowie, Rynek 4 3 , pod bardzo 
korzystnem i warunkam i. Z głoszenia  
kapitalistów  mających zamiar lokow a­
nia kapitałów  na drugie h ipoteki przyj­
muje się bez pretensyi. 1592 3-20

i r ; ec7 wi8tei Pomocy szuka, znajdzie ja !  Gdzie już nic nie 
pomogło, tam jedynie p r a w d z i w e ,  59 razy odznaczone Jana 
Hoffa odżywcze przetwory słodowe przyniosły w tvsiacznvrh 
rozpaczliwych wypadkach pomoc i uleczenie i wróciły cierpiącym 

1 życie I zdrowie. * 1
WŁASNE SŁOWA UZDROWIONYCH:

| Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych przetworów słodowych Pana

J A N A  H O F F A ,
' _  c. k. nadwornego dostawcy, c. k radcy, nadwornego
I l ira h /n h J f  d ’Is W8zy81tkiuh Dworów Panujących Europy w W iedniu: Fabryka: 

abenhof, B ra u n e rs tra sse  2., Comptoir i Skład fabryczny: B rduner8tra88e 8

POŚWIADCZENIE
wyrazió tego, jak ’ błogL T u tk i T ’J k T r  p rz ^ tw ^ r^ ia M ły  u T  PanU 8,UW-''

I i^ sw e^ ro T in te  T ó lew sk fo j.

I z a T z y T re ś b ć  s j^^w yrT T ^w ysok iego^sT T nku^a^W .^P ana 'zaw ^^d l1*1'j V. We8tphal, m ajor, czasowo tu  zam ieszkały, H otel W ien. SZ6 wdzl?czny

I w,,*-* °* t rz,e?en.le ,Przed naśladow aniem . Tak zwany wyciąg sł„dowv Hnff. 
In a  którte£0 e‘yk,ec,e brak“je  portretu wynalazcy Jana Hoffa' (wszystkie 
I , r 7 / aM  ? ,musz? na etykiecie tę markę ochronna) nie należy p r z y j "  

mować, ponieważ jest naśladowanym a nie prawdziwym. ‘ n

Magazyn Broni i Towarów 
< 3 - a J . a . n . t e r y j z a 3 7 - c ł x _

C .  H O F E L M A J E R

w  Krakowi e  Suki e nni c e  Nr,  16
t  f  c e l ^ r  8; EOłn/ ° . 17 anis zna“a powszechnie od lat 30 broń swą z trwałości 
i  •«.»« strzał7 ’Jak o t0 : k»P*lowki pojed. od złr. 6-Ó0., dubeltówki o d złr. 10

8y8temu Lefaucheux od złr. 20.; L ancaster od złr. 30 i wiele innych systemów i 
1 Rew0lwery od z,r- 4‘ P ^ to le ty  Flobert od z ł ,  4 ; sz tu ćce  od z ł ,  8 fwsze.kTe 

Przybory m yśliwskie najnowszych konstrukcyj. 1576 3-10

U w a a a .  Z“aCZny zapas 1,112 ^'BUsklCh kalibru 12 i 16, obm-
£1 ■ żyłem takowe do bajecznie niskiej ceny 100 sztuk z ł ,  1-60

I  Towary galanteryjne z fabryk angielskich, francuskich i krajowych w wielkim 
l  wyborze: portmonetki tytonierki, baty na konie, spinki, szczotki, grzebie ™ 

neceasery kufry torby do podróży, necessery damskie o z d o b i , albumy 
biżuterye damskie, krawatki, prawdziwa woda koloóska i t. p.

Starszego Lekarza Sztabowego 
I Dra M U L L E R A

MiracuJii-Iiijectioiii
j pigułki leczą bez niebezpieczeństwa I 
i bez bółu każdy wyciek cewki mo- 
czowej, rzerzączkę (biała wydzielina) 
w kilku dniach. Cena 1 złr. 60 ct. — 

pocztą o 25 ct. wiecej

OSŁABIENIA
pollucye, impofceneye, osłabienie me­
skie (skutki onanii) tak u młodych, jak  
i starszych mężczyzn wyleczone ’ zo­
staną g r u n t o w n i e  pod gwaraneya 
za użyciem na cały świat słynnych
starszego lekarza sztabowego Dra 
Mullera M l r a o u l o  _ p r e .
p a r a t ó w .  Cena 8 z ł ,  10 ct._

pocztą o 25 ct. więcej.
Jedynie dostać można w St. Georus- 

Apotheke des Max Sohneid, Wien V. 
Wimmergasse 33, dokąd wszelkie listo- 
wne zlecenia adresowaó należy. Skład 
w Krakowie w aptece p. E. Stockmara- 
we Lwowie w aptece p. P. Mikolasza' 

1389 9-12

I p*p^ jI^ * K a r ^ z ^ 0^m °*żywano,*^<)kftM ły 7 ^  £ £ £ &
r ZhrÓnicznemim‘an ° W‘Cie bodow y, używany był chetnie przez chorych

I stanowiła d l a T k T rP1?niam faP18rS1° Wem* ’ rÓWnieŹ 1 8,<,do« '  czekolada zdrowia
1,0 " ?iktaŁ

0  Wiedeń 13 grudnia 1878. Dr. Loeff.star. lekarz stab., Dr. Porias 1. stsb
C C n V  2«a fls ZT gl°o Ra"3! i ł0d0Weg0 P' Wa z(irow!a: 13 daszek 6 06 złr 
do dom 28 flas.zok 12-68 z7  58 flaszek 26-48 złr. Od 13 flaszek wyżej dostawa 

I złr 5 ^  f l a ś z ! £ T 'l  n ° ł r0z3ełkl ^  Wn-dnia. 13 flaszek 7-26 złr., 28 flaszek 14-60 
i n  zł! i !  ?  złr- ~  V* kl.L Czokolady słodowej I. złr. 2-40, II . z ł ,  1-60
1 flaWnń i . i o FẐ  lJo^ciach rabat. Skoncentrow any wyciąg słodowy
(także U i W 7  V2 7 kT  70 ct.~  Guk‘erk* słodowe 1 woreczek 60 7.
a '3 / ł  ]w0''e®zka)- Pierwsze i jedynie prawdziwe Ja n a  Hoffa śluz rozrze
dzające cukierki słodowe są opakowane w niebieski papier.

p  t f ł * V ' “ ° n S .l s ł a , t l y * w Krakowie: ap te k i: J .  Trauczvnski A
lE d  Pncłf" j le ® .’ t ? ad ler’ El Stockmar, J .  W iszniewski; i w handlach-

S  R I s t .  Feintuch. P o d g ó r z e :  aptek. Skakalski.
B ó£ ł, n i » r u - t  ,, !er’ C- Zabystrzan. B u d z a n ó w :  E.  Jasieński. V T.M / l i  n  N  B r ° d y : we w szystkich aptekach. D r o h o b y c z :  apt 
F . Jabłoński. C z e r n i o  w c e :  apt. J .  Golichowski, B racia T abakar, Ig . Schnirch  
J a r o s ł a w :  ap t J . Rohm , 8. E llenberg, W isłocki. J a s ł o :  J . B raglfw iez K o

I B° łł  7h H! w" a °WI° Z* ~  Lw6w : z - Hucker, J .  Beiser, P . Mikolasch Kurol 
Bałłaban. N o w y  S ą c z :  J . Grossbard. P r z e m y ś l :  M. Krug, M. Kozłowski 

I wszystkie apteki. R z e s z ó w :  apt. A. Karpiński, Schaitter & Comp Pd r  
I Neugebauer. S a m b o r :  apt. K. Maresch, Aleksiewicz. S a n o k :  H ochdńrf « * • ’ 

n i s ł a w ó w :  “Pt- J™  Macnra. S t r y j :  D. J .  N ussenblatt ^  Comp. T a r n ó w -  
W. M uldner & Comp T a r n o p o l :  apt. Jam rogiewicz, Herm. K ahane F leiseh- 
mann. S u c z a w a :  apt. L. Tomaszewski. S ą d o w a  W i s z n i a :  aDt W ł n d z im ,v  
ski i we wszystkich innych reform owanych aptekach kraiow reh Niłol o

I me będzie wysłanem. J 7 * z łr

Paryż. IŁonflyn. I Bnflapeszt. I G r a c . l H a W f c l F S i t L  M. | Nowy M

- *11

Wyborne oryginalne i&32 e-io
DAtMATYNSKIE WINA
N ajw iększy skład ;w mieście — ■ ■— J l » a
i piw nice t ransi t o w e — \ 0 W  •*

p r x e c \ ^  c  - a.

\ a V » ' e
\ l d -

W Ł  Ł .  A n o z y o a  i  S p O ł k t

Sprzedaż 
w butelkach i beczuł 

kach po najtańszych cenach.

Ke nk, Wien IC o n r a d Ballgasse


